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Czy może u nas być lepiéj? Powieść: Zbytek a praca, Wiersz: Przekleństwo śpiewaka. Kilka słów o szcze- 
pieniu drzew owocowych, Roboty w mies, maju. O Egzaminach publicznych, Rzeczy kościelne. (Kronika. Tarn. 
Korespondencye. Sprawy bieżące. Inseraty.) 


Czy może u nas być lepiej? 

Gdzie się tylko obrócisz, wszędzie słyszysz same skargi i narzćkania; a 
skąd one płyną? odpowiadam: z nędzy i ubóstwa, a na owo nieszczęsne poło- 
żenie nasze składa się wiele rzeczy, I tak: podatki trzeba płacić bardzo wyso= 
kie, bo pan inspektor podatkowy ma tysiące ócz i widzi najbiedniejszego rze- 
mieślnika w mieście, a na wsi gotów dopatrzóć i porachować cebulę na grzędzie; 
do tych podatków przyrosło tóż niesłychanie wiele dodatków, które wszystkie 
trzeba opłacać, bo w przeciwnym razie wyciągną ostatnią krowinę z obory, a 
na to nic nie poradzisz, bo kraj ma wydatki, a césarz wojsko, które trzeba 
pięknie ubrać, a i głód jego zaspokoić. 

Obok.podatków, przeciw którym nic nie mamy, ponieważ są potrzebne, 
zdzićra nas lichwiarz niemiłosiernie, tak że ciężką naszą pracą jego tylko wy- 
karmiamy i bogacimy. Wieśniak chodzi w podłćj siermiędze, a jego lichwiarz 
w sajetach; dziatki wiejskie często zaledwie łachmanem pokryte,, podczas gdy 
bachóry lichwiarza stroją się w złote kólczyki i pierścieniet 

Nareszcie, gdy zboże drogie, wtenczas wieśniak nie ma co sprzedać; gdy 
zaś ma dużo ziarna do pozbycia, to zboże jakby na złość tak tanie, że aż żal 
go sprzedawać. Słowem, gdzie się obrócisz, na co spojrzysz, wszystko i zewsząd 
bićda ci grozi, a straszy smutną przyszłością, bo podatki, lichwa i brak wszyst- 
kiego, gotowe cię wreszcie wypędzić z chaty ojców twoich, 4 

Podatki nas nie zgubią, a przeciw lichwie walczymy „Zgodą,* która chcąc 
zgody ztóm wszystkiem, co dobre i dla spółeczeństwa pożyteczne, prowadzi woj- 
nę z opryszkami; pomimo to jednak piecze nas położenie obecne zagrażając 
nędzą i zupełnóm zubożeniem. Pytamy więc, czy może u nas być lepićj? 

Może być lepićj, powinno być, i będzie mie zawodnie — odpowiadamy z pew- 
nością niezachwianą, i wskazujemy nieomylną drogę do owćj lepszćj przyszłości. 

Ziemia sama, t. j. rola Czy łąka, nie jest w stanic zaopatrzyć nas we wszyst- 
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kie potrzeby przy zwyczajnéj gospodarce. Dawnićj co innego, bo rola była żyz- 
niejsza, potrzeby tańsze a podatki niższe. Dzisiaj rola przez lichą gospodarkę 
wyniszczona nie rodzi już tak obficie jak dawnićj, wszystko podrożało, a po- 
datkom i dodatkom trudno się ogonić, bo ze wszystkich stron szarpią człowieka, 
W tém leży tajemnica naszćj niedoli, że mnićj jak dawnićj zbieramy, a nierów= 
nie więcój musimy wydawać, jakeśmy wydawali. Ruina więc pewna? — upadek 
nieunikniony? 

Nie! Bo pan Bóg dał człowiekowi rozum na to, aby sobie w ky ra- 
dził i pomagał. 

Jeżeli u nas gospodarz posiada 6 morgów ziemi, jest bez wątpienia biednym 
i dochodami z roli ani myśleć, aby opędził swoje potrzeby. Anglik, Francuz a 
nawet Niemiec posiadający taki sam obszar, jest bardzo majętnym, sam się 
stroi w cienkie płótno i sukno, a żona jego i córki w dyftyki i jedwabie, a 
bez rękawiczek do kościoła nie pójdzie w niedzielę, 

Z kądże to pochodzi ? Oto ztąd, że tamci rozumem sobie lepićj radzić umie- 
ją jak nasi włościanie. Tam rola równie jest świętą jak i u nas, ale tamtejszy 
gospodarz nie ogranicza się na zbiór samego ziarna, ale z rolą łączy przemysł, 
to tóż ta rola przynosi mu pewnie dziesięć razy tyle co polskiemu gospodarzowi. 
Więc i my powinni się chwycić przemysłu, abyśmy nie upadli! 

OSN będę Wam pisał o przemysłowem gospodarstwie tamtych krajów, bo 
już wiele o tém pisano i mówiono, a wszystko na darmo, i nie jeden się z te- 
go nawet roześmiał, i słusznie, bośmy na własne oczy widzieli, jak w kraju 
naszym potracili Niemcy zaprowadzając swoją gospodarkę. Ja sam znałem An+ 
glika, który w krakowskiem województwie kupił ogromny majątek za 800.000 
złpol., a za kilka lattak stracił, że nie miał o czém do kraju swojego powrócić. 

A dla czegóż to tak potraciliż Oto dla tego, że niemiecki rozum, dobry 
dla niemieckićj ziemi, a angielski dla angielskićj, polska zaś ziemia nie lubuje 
sobie w obcym rozumie, tak samo, jak poczciwemu Polakowi nie służy w krót- 
kim niemieckim fraku, U Niemców i Anglików, inny lud, inna chudoba, inne 
statki gospodarcze, to tóż inaczćj idzie robota; a u nas to wszystko inne, więc 
i robota tak pójść nie może, Chcąc u nas po angielsku gospodarować, wypa- 
dałoby od Anglików nabyć gospodarcze przyrządy, a nadto jeszcze zapisać so- 
bie z pół kopy tych zamorców, aby nas nauczyli swojego rozumu, a mogłoby 
być nie źle, Ponieważ zaś to wszystko być nie może a nawet'nie jest nam ko- 
niecznie potrzebne, więc wytężmy nasz domorosły polski rozum, niechaj nings 
potrzebom zaradzi. 

Otóż więc postępowe gospodarstwo nasze, nie równie więcćj przyniesie 
korzyści, jeżeli się rzucimy do przemysłu takiego, który ani jest trudnym, ani 
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tóż wiele wymaga pieniędzy, a przedewszystkiem zgadza się z powołaniem go- 
spodarza wiejskiego. 

I jakiż te przemyśł? czy może handel? Broń Boże! Wieśniak niechaj się 
nie ima handelków, bo to rzecz kupców, a gospodarz uganiający po jarmarkach 
za kupczeniem, więcéj straci na gospodarstwie, aniżeli zarobi na frymarce. Więc 
cóż? Po krótce wam to powiem. My przyzwyczajeni jesteśmy widzieć w rośli- 
nach tylko trawę czyli siano, zboże czyli ziarno i drzewo, czyli budulec lub opał; 
tém czasem Świat roślinny, to istna kopalnia złota, bo mieści w sobie niezmier- 
ne bogactwa. Wyjdźmy w lecie na pole żytem lub hreczką zasiane, a uderzy 
nas woń miła; — to nie kwiecie tak pięknie pachnie, bó tam kwiatów nie ma, 
a jeżeli wśród żyta i kwiatki rosną, to biada gospodarzowi, bo źle pole upra- 
wił! Więc cóż to za miła woń? Zapytaj pasiecznika, a on ci powić, że to 
miód tak pachnie. Idź do kniei dobrze podszytćj, albo na zrąb leśny, a zoba- 
czysz że listki rozmaitych krzaków, a szczególnie ostrężyny, okryte jakąś lśniącą 
lipką powłoką; i cóż to takiego? miód ! Przypatrz się w sadzie, a po kwiatach 
drzew owocowych malin, pożyczęk i agrestu, skrzętnie się uwijają pszczoły; — 
cóż one tam robią, oto szukają i zbićrają mżód ! 

Więc prócz zwyczajnych korzyści, jakie nam przedstawiają nasze łany, 
łąki i lasy, mieszczą one jeszcze nieprzebrane skarby miodu. W kielichu każde- 
go kwiatu, a nawet w roślinach jadowitych mieści się miód, a jest on bardzo 
drogi, i dbały gospodarz nie mało pieniędzy zań co roku zebrać może. 

Pszczelnictwo czyli pasiecznictwo jest więc owym przemysłem, który czytel- 
nikom naszym zalecamy. Nie potrzeba nawet wiele pieniędzy na to; kup sobie 
jeden pień, a za parę lat rozrobisz się z niego, jeżeli będziesz postępował roz- 
sądnie i będziesz słuchał rady w Dzwonku podawanćj. 

Zakładajcież więc pasieki ! 


Zbytek a praca. 


Powiastka z. naszych czasów. 


Młody czeladnik szewski, Paweł Międnik, odziedziczywszy po zmarłych ro- 
dzicach dość spory spadek, osiadł w pewnóm mieście, aby rzemiosło rozpocząć 
na siebie. Założył mały sklepik i pracował gorliwie dniem i nocą. 

Na przeciwko domu, w którym zamieszkał, stało wielkie domostwo, własność 
starego garbarza, Antoniego Skrzeli. 

Paweł często bywał u garbarza, albowiem kupował u niego skóry, ale po- 
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dobno więcćj jeszcze dla tego, że garbarz miał urodziwą córkę z bogatem wia* 
nem, a Paweł myślał już o żonie, by sobie urządzić gospodarstwo. 

Garbarzowie nie patrzyli na niego krzywóm okiem, radzi widzieli go u sie- 
bie, o czóm przekonawszy się Paweł, kupował sobie raz wraz nowe suknie, 
stroił się modnie, aby tylko jakim sposobem przypodobać się pannie, która bar- 
dzo wiele mówiła o modzie i dobrym guście. Ale jak rodzice byli mu przychylni, 
tak znowu panna pomimo nadzwyczajnój grzeczności i ubićrania się Pawła — 
jakąś nieodgadnioną czuła do niego niechęć. 

Późnićj nawet i matka urodziwćj Jadwigi, która swoją córkę sarneczką na- 
zywała, upiwszy się pokryjomu, wygadywała na Pawła: 

— 0, ją mu nie dam córki; to wysokie progi na jego nogi.,. Ja potrze- 
buję chwata, człowieka z tonem, a choć Pawłowi nie odmówił Bóg urody, to 
przecie szewc zostanie szewcem... Tfu! za szewca nie dam mojćj córki ! 

— Dobrze mówisz, moja JS: mówiła córka — ja wartam A 
kogo innego... Umiem grać na fortepianie, mówię po francusku — a cóż Paweł ? 
Ot rzemieślnik zwykły, to on mnie nie zrozumić.,. Prawda, mamo?.., 

— Oj prawda, moja córko! — odrzekła matka — za szewca cię nie -dam 
i kwita! Tobie się należy pan jaki... Na. to łożyłam i to mieć pragnę! 

Takie rozmowy żony i córki nie podobały się Antoniemu Skrzeli, Ruszał 
ramionami i mówił ; 

— Na przesadzie nikt jeszcze nie wyszedł dobrze. Wy nad stan pojmujecie 
życie, dla tego wspomnicie moje słowa, żę Jadwisią źle wyjdzie na tćm!,., 

A często mówił do żony swojćj: 

— Myślisz że tylko za panem bywa dobrze pannie. "To jest mylne, zdanie. Że 
Jadwisia coś umić, to i rzemieślnikowi potrzeba rozsądnćj połowicy. Wtedy je- 
mu i jéj może znośnićj upływać życie .. „ Zresztą niech tylko Paweł będzie do- 
brym i pracowitym człekiem, to go nie splami szewstwo. Profesya to przecież 
nie zła, a można powiedzieć — w dzisiejszych czasach, bardzo odpowiednia. Mi- 
nęły już czasy, gdy poniewierano szewstwem. Dzisiaj praca zdobi ludzi, praca 
jest zaszczytem, Na czćm można stracić, to na szewstwie nigdy -- przy pracy 
i oględności. Bióda tylko wtedy, gdy szewc nie ma skóry, gdy grosz grosza nie 
dogoni. Tak jest jednak wszędzie, choćby i u tytułowego pana... Ale rządny 
człowiek nie może doprowadzić do tego. Je jestem rzemieślnikiem, a przecież 
nie czuję niedostatku i Jadwisia moja liznęła trochę książkowój strawy... Stąd 
wszakże nie wynika, żeby się jéj zachciewało niebieskich migdałów ... Paweł, 
jak go poznałem, jest oszczędnym i pracowitym, to Jadwisia może z nim mieć 
dobrze ... Pamiętaj, co to piszą: . 

Oszczędnością, pracą, — Ludzie się bogacą..: 
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— Bajesz mój stary! — zawołała garbarzowa — alboż to nie ma innych 
zuchów? Koniecznie ma być Paweł? Mamy dziecko wydać za szewca — to lepićj 
niech będzie . .. . 

— To lepićj oprawić ją w ramki! — poderwał stary garbarz. 

— Dobrze, dobrze, ty stary gaduło! — odparła żona. 

— Pewnie, że dobrze — odpowiedział garbarz — Moja jest wola wydać 
Jadwisię za Pawła uczciwego . . . 

— Jutro, nie dzisiaj! — wrzasnęła Antoniowia. I tak zawsze sprzeczała 
się po pijanemu ze swoim mężem. 

Paweł nie wiedział, co o nim mówią garbarzowie, uważał tylko, że dosyć 
chętnie przyjmują go w swoim domu. Nie przestawał więc bywać u nich i jak 
mógł, starał się przypodobać pannie. Ona atoli, jak mówiliśmy wyżćj, nie bardzo 
chętaćm poglądała na niego okiem. Ciągle marzyła o czóm innóćm... Matka, bę- 
dąc w stanie trzeźwym, dosyć mile rozmawiała z Pawłem, a raz nawet w te 
odezwała się do niego słowa: 

— Pan pragniesz zostać moim zięciem... Uważam to już od dłuższego 
czasu. Może się to stanie, ale trzeba, żebyś się zasłużył mojćj córce... 

Na twarz Pawła gorący wystąpił rumieniec. 

Widział to i słyszał Antoni Skrzela, Ujął Pawła za rękę, przywiódł go 
przed Jadwisię i mówi: : 

— Jeżeli kochasz twego starego ojca, przyjmij za męża Pawła, — to jest do- 
bry chłopiec! Nie zagradzam twojego szczęścia, ale czuję, że on dla ciebie bę- 
dzie poczciwym mężem... Nie patrz wysoko, bo mogłabyś spaść nisko... 

— Ojcze! — odpowiedziała Jadwisia — uczynię zadosyć twojćj woli, bo 
cię kocham, ale uważ sobie, że ja powinnam pójść za kogo innego, bo mam inne 
wychowanie |... 

— 'Tóm ci gorzój będzie dla ciebie, bo ty jestćś córką rzemieślnika... Ma 
ci kto wytykać twoje pochodzenie, czyż nie lepićj, gdy przy Pawle będziesz szczę- 
śliwą żoną?... Tobie się zdaje, że w innym stanie jest szczęście i radość. ., 
Może w stanie rzemieślniczym jest więcćj swobody i pociechy, a gdzieindzićj wię- 
céj łez i zmartwienia ?... Tego nie odgadnie!... W końcu nikt się o ciebie 
nie dobija, nie bądź zarozumiałą dziewczyną!.. . Że tak sądzisz o sobie, to jest 
wina matki... Co umiesz, to jest mało znaczącą rzeczą... 

A więc, kiedy sobie życzysz, kochany ojcze — odrzekła Jadwisia — żebym 
poszła za Pawła, oddaję mu moją rękę !.. 

` Paweł ukląkł niebawem z Jadwisią przed rodzicami, Dali im błogosławień- 
stwo, a po pewnym czasie odbyło się wesele, 
(Dokończenie nasipi.) 
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DZWONEK. 
PRZEKLEŃSTWO ŚPIEWAKA. 


Za dawnych lat stał zamek wysoki i wspaniały. 
"Daleko świecąc krajom po samo sine morze, 
A wonne go w około ogrody otaczały; 
W nich źródła bijąc w górę, świeciły w tęcz kolorze. 
Zwycięski król tam mieszkał, bogaty w kraje, włości, 
Na tronie siedział dumnie, ponury wciąż i blady, 
Bo jego myśl — to zgroza, spojrzenie — grom wściekłości, 
A słowo jego — chłostą, a pismo — krwawe ślady. 
Zdążali ku zamkowi raz piewcy dwaj podróżni. 
Ohóć równi w sztuce sobie, lecź jakże wielce różni! 
'Sędziwy starzec z lutnią na pięknym siedział koniu, 
Młodzieniec obok niego piechotą szedł po. błoniu. 
Młodemu rzecze starzec: Przygotuj się mój synu, 
Do najwznioślejszych pieśni, do olbrzymiego czynu 
A zebierz wszystkie siły, i radość i cierpienia, 
By wzruszyć serce króla nieczułe jak z kamienia. 
Już stoją obaj piewcy wśród marmurowój sali => 
Na tronie król, królowa swe miejsca wprzód zabrali. 
Wspaniały król, lecz straszny —— królowćj słodkie lica, 
Jak kiedy krwawe niebo łagodzi blask księżyca, 
Uderzył starzec w struny, a cudnie w nie uderzał, 
Że dźwięk ich coraz głośnićj po sali się rozszerzał. 
Niebiański głos młodzieńca tonami brzmiał silnemi, 


CA starzec mu wtórował jak duchów chór z pód ziemi. 


O złotych nucą czasach, 0 wiośnie i miłości. 

O. wolnych, wielkich mężach, o cnocie i świętości. 

O wszystkiem pięknem nucą, co ludzkie serca słodzi, 

O wszystkiem wzniosłem, nucą, co dumę w piersiach rodzi. 

A licznych dworzan grono bez szyderstw śpiewu słucha, 

Rycerzy, dzikich w. boju, przed Bogiem chyli skrucha. 

Tęsknotą i rozkoszą królowa poruszona, 

Śpiewakom rzuca różę w nadgrodę z swego łona. 
Zmodzicie lad mi, żonę — o, 0 tego za wiele! 
Zawoła król spieniony. i drży na. całem ciele. 

Porywa miecz i rzuca, przeszywa pierś młodziana, 
A miasto złotych pieśni — zbroczone: sufit, ściana. 

I nagle znikli wszyscy z słuchaczów licznych grona, 

Młodzieńca, który konał, pochwycił mistrz w ramiona, 

T płaczem go okrywa i dźwiga sam do góry, ' | 

Przywiązał go do konia, opuszcza zamku mury. 

Lecz przed wysoką bramą z nienacka się zatrzyma, 
I chwyta dzielną lutnię, i mierzy ją oczyma, 
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O słup ją marmurowy rozbija w drobne trzaski, 
A odgłos rozpaczliwe powtarza starca wrzaski. 

O biada. wam! komnaty, niech nigdy słodkie dźwięki, 

Ni'śpiew się w was rozlega, wzdychanie tylkó — jęki! 

Stąpając trwożnie, klatwę niewolnik niech wam szepcze, 

Aż w gruzy was, w perzynę, duch zemsty kiedyś zdepczel 
O biada wam! ogrody w majowćj krasie, woni, 
Wam szpetne piętno śmierci na tćj młodzieńczćj skroni 
Wskazuję, byście zwiędły, by źródła ciec przestały! 
By wdzięk wasz pożółkł, pobladł, abyście skamieniały! 

O biada ci złoczyńco! ty klątwo wieszczów rodu! 

Byś pnące się do wawrzynów doznawał wciąż zawodu! 

Twe imię, wieść o tobie w noc ciemną pogrążona, 

Jak jęk konającego w powietrzu 'pustem skona! 

I skończył starzec klątwę, a Bóg ją wiernie ziszcza, ' 

Bo z pysznych komnat, murów, dziś gruzy tylko, zgliszcza. 
Jedyny słup z marmuru, pęknięty, pochylony, 

O dawnym zamku świadczy wędrownym z obcćj strony. 

Gdzie cudny niegdyś ogród — pustynia naga, dzika, 

Ni drzewa tam nie znajdziesz, ni źródła, ni strumyka. 

O królu nie wspomina ni pieśń, ni księga jaka — 

Pogrążon w zapomnieniu!...... przekleństwo to Śpiewaka. 


Kilka słów o szczepieniu drzew owocowych. 


Do szczepienia potrzeba mieć : zrazy i płonki lub dziczki. W dobrze urządzonej 
szkółce drzew owocowych (patrz Nr. VII. „Dzwonka*) hodujemy siewki i płonki; 
to znaczy, że z wysianych ziarek otrzymujemy młode latorośle, z których przy sta- 
rannem pielęgnowaniu wyrastają płonki zdatne do szczepienia. Dziczki zaś, są to te 
samorodne dzikie drzewka, których pełno znaleść można w sadach, ' lasach i zaro- 
ślach, przez niektórych lubowników sadownictwa wyłącznie do szczepienia używa- 
ne; jednakowoż, chociaż o dziczki łatwićj; postarać się można, płonkom w szkółce 
wypielęgiowanym pierwszeństwo dać należy, Na 'płonkach i najpóźnićj w 3. roku 
można zacząć szczepienie, bacząc na to, aby podkład: dany: szczepóm był. zupełnie 
ich naturze odpowiednim: "i tak: jabłka szczepi się na dziczkach, siewkach, jabłusz= 
ku rajskiem i świętojańskiem; gruszki, na dziczkach, siewkach i pigwie; czereśnie 
na dziezkach i wiśni tureckićj; wisznie, na wilkach czyli odrostach; śliwy na dzicz- 
kach lubaszkach i wilkach. © ' 

Zanim przystąpiemy do szczepienia, potrzeba zaopatrzyć się w następujące na- 
rzędzia ogrodnicze: w piłkę,. nóż ogrodniczy i mały nożyk do oczkowania; oprócz 
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tego potrzebne są: lipowe łyko do obwiazywania zaszczepień i maść, Którą posma- 
rowane rany chroni się od przystępu powietrza. Maść ogrodniczą każdy może sobie 
przyrządzić w domu; do jćj zrobienia nie potrzeba wielkich przyrządów. W odpo- 
wiednićj wielkości tygielku topi się na ogniu: 1 funt żółtego wosku, '/, funta we- 
neckićj terpentyny i '/ą funta żywicy, [to wszystko miesza się razem, a gdy osty- 
gnie, zdatną jest maść do użytku. Do zrobienia téj maści można także wziąść 1 '/, funta 
wosku i funt żywicy i '/, funta sadła niesolonego wieprzowego. Inna maść do smarawania 
zaszczepień, wielce zachwalana przez ogrodników jest maść płynna, która przedsta- 
wia tę dogodność, iż nie brudzi palców, przez co cała czynność prędko i czysto 
może być uskutecznioną. Aby ją zrobić, rozpuszcza się nad ogniem w glinianem 
naczyniu í ft. białćj żywicy, a gdy zupełnie stopnieje, dolewa się kwaterkę spirytusu 
mocnego; po zmieszaniu wlewa się już gotową maść do słoja, obwiązuje pęcherzem 
i chowa w miejscu chłodnem. Chcąc jéj użyć, ulewa się do garnuszka tyle płynu, 
ile w jednym dniu spotrzebować można, a obwiązawszy szczepienie, umaczanym, 
pędzelkiem pociąga się zawiązkę, smarując szczelnie wszelkie spojenia. 

Mając wszystko już przyrządzone, przystępuje się do szczepienia, którego 
znamy dwie główne odmiany: 1. szczepienie zrazami czyli gałązkami, i 2. oczko- 
wanie. : e 

Odmiany szczepienia gałązkami są: a) łączenie czyli kopulizowanie, b) szcze- 
pienie w szparę i c) szczepienie pod korę czyli kożuchowanie. Oczkować zaś można: 
a) żywem oczkiem od św. Jana do połowy lipca, b) oczkiem spiącem od sierpuia 
do połowy września. | 

Gałązki do szczepienia zbierać można w marcu, wprzód nim ich pączki na- 
brzmieja; przechowują się one w miejscu zacienionem, gdzie do końca kwietnia do- 
brze przetrwają. Najlepsza pora do szczepienia jest od połowy marca do końca 
kwietnia, wszakżesz tutaj do stanu powietrza zastósować się należy. W tym np. 
roku, zima dość długo trzymała, dlatego jeszcze w maju szczepić można gruszki 
i jabłka. 

Zasadą przy łączeniu czyli kopulizowaniu jest, aby kora gałązki zetknęła się ró- 
wno % korą płonki, zatem tak zraz jako i płonka mają być jednakićj grubości, sama 
zaś czynność téj odmiany szczepienia uskutecznia się w następujący sposób: zraz 
zrzyna się w kształcie sarnićj nóżki zostawiwszy na nim 3 oczka; w takim samym ` 
kształcie zrzyna się pieniek, tak iżby po ich do siebie przyłożeniu kora w około 
«dobrze się zetknęła. Poczem, przyłożywszy zraz do płonki, obwija się mocno y- 
kiem, lub bawełną i smaruje maścią zrobioną podług jednego z powyżćj przytoczo- 
nych sposobów. Obwiązanie przecina się wówczas, gdy zaszczepiona gałązka pod- 
rośnie na stopę; wszelkie zaś poniżej wyrastające pędy zrzynać należy. 

Łączenie w piętkę, czyli- siodełkowe wykonuje się wtenczas, gdy płonka jest 
grubszą od gałązki, a mianowicie: poniżej trzeciego oczka zrzyna się zraz w po- 
przek do połowy swćj grubości i odcina się koniec wzdłuż tak, aby część ucięta 
była na 14 cala długą. Z gładkiego boku płonki zrzyna się kawałek kory z drze- 
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wem tak; aby to nacięcie w zupełności odpowiadało nacięciu zraza, a po ich złą- 
czeniu obwija się i smaruje maścią jak poprzednio było powiedzianem. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Roboty w miesiącu maju. 


l.) w pasiece. 


W skutek długiej i uciążliwćj zimy były straty w tym roku znaczne, nadto przesz 
kadzał zbyt zimny kwiecień, gdyż nawet i w bardzo silnych pniach czerwia nie wiele. 
Natomiast tę odnieśliśmy korzyść, że dla ciągłego, jednostajnego zimna w zeszłym 
miesiącu, pszczoły nie mogły wylatywać, a stąd nie ginęły niepotrzebnie w polu. 

Przypominamy ponownie, Że trzeha starannie pnie zrewidować, czy i ile mają 
jeszcze miodu, by na wypadek słotnego i zimnego maja, nie padły ofiarą śmierci 
głodowćj. Pasiecznik powinien teraz czuwać przedewszystkiem, by na wypadek słoty 
pnie co dnia zasilać rozrzedzonym na pół miodem, lub cukrem. Równie trzeba baczyć 
na to, by w pasiece stała w naczyniu płytkiem, wystawionem na słońce, ciągle wo- 
da; wodę należy pokryć słomą. Obesłanie uli trzeba jeszcze pozostawić aż do usta- 
lenia się ciepła, pnie co tydzień starannie podmiatać, 


2.) w ogrodzie. 


Uszlachetnia się grusze i jabłonie, U drzewek w zeszłym miesiącu szczepionych 
odcina się, jeżeli szczepiony zraz już pędzi, boczne wypustki dziczka, u słabszych 
dziczków przykróca się je tylko, celem wzmocnienia pieńka. Podwiązania u szcze- 
pów rosnących zlużnia się, a późnićj zupełnie oddala. pat którym były drzewa 
w jesieni obłożone, oddala się, a resztki przekopuje. 

Przesadza się rozsady z inspektów, Najpiękniejsze główki sałaty zimow 5 wy 
znacza się na nasienniki. Wysiewa się w odstępach czasu sałatę, rzodkiew, groch 
i te d. Ogórki, dynie, fasolę sadzi się w wolnym gruncie w różnym czasie, by mieć 
w razie wymarznięcia zapas. W czasie posuchy podlewać grządki z rana i z wie- 
czora starannie. Wyrzynanie szparagów; przyczem dobrze jest pierwszy wypustek 
zostawić na łodygę. Grządki z kwiatami starannie pleć i okopywać. Rozsadzanie w 
inspektach podchowanych roślinek kwiatów. Kwitnące rośliny cebulkowe osłaniać 
przed słońcem, po ich okwitnięciu zrzyna się związki owocu. Pelargonie, verbeny, 
fuksye można z końcem miesiąca wysadzać w grunt. Georginie iinne rośliny bulwiaste 
sadzi się na grzędy. B: P: 


| 0 Egzaminach publicznych, 
przez Edwarda Gabryelskiego, nauczyciela szkół wydziałowych. 


Lecz idźmy dalćj, a dowiemy się,że: „egzamina przypominają rodzicom ich obowiązki wy- 
chowania*. Podobny argument zakrawa już na zjadliwą chyba ironią, Obowiązek wychowania 
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dziecka tkwi głęboko w sercu i sumieniu każdego rodzica i każdćj matki, a ktoby zdziczał do 
tyla, żeby się stał głuchym na prawo boskie i przyrodzone, tego zmusi prawo państwowe $. 
459. ustawy cywilnćj, Zaprawdę biedny ten ojciec, którego ani religia, ani miłość wrodzona nie 
nauczyły obowiązków względem swego dziecka, a stokroć biedniejsze to dziecko, którego całe 
życie fizyczne i duchowe dopiero od wrażeń zawisło, jakie na ojcu zrobi egzamin! Dalszy ar- 
gument obrońców egzaminu: „że władze poczuwają się przez to prędzćj do swych powinności 
wspierania usiłowań zakładu, i że lepićj poznają swe stanowisko w stosunku do szkoły,“ jest 
zupełnie analogiczny z powyższym i jako taki odpada z uwagą, że między innemi mieści się w 
nim jeszcze wyraźna niedorzeczna insynuacya głupoty władz odnośnych, które się dopiero na e- 
gzaminie o swych powinnościach, stanowisku i stosunku dowiadują. 

Nie o wiele szczęśliwszą jest dalsza obrona : „Rodzice cieszą się na egzaminie wynikiem często 
nieprzewidywanym.* Jakto? Więe przez cały rók szkolny rodzice nie wiedzą 6 postępie swych 
dzieci i nie dopytują się o to nigdy u nauczycieli? Zaiste smutnem byłoby to dla nich świa- 
dectwem i tylko dowodem właśnie, że dla tak obojętnych rodziców obojętną również będzie 
szkoła, obojętnym egzamin, Lecz przypuściwszy nawet, że mogą znaleść się i tacy, to i na taką 
chorobę moralnćj zgnilizny ma lekarstwo szkoła, Wszakże co miesiąc, gdzieindzićj co kwartał, 
wysyła ona prowizoryczne świadectwa, upomnienia i.t, d. wzywa ich do siebie w razie uzna- 
nćj potrzeby, udziela rady, zasięga i nawzajem użycza różnych informacyj, słowem miedzy sobą 
a rodziną ciągły utrzymuje związek, | 

Zastanówmy się teraz nad ujemnemi stronami popisów. Rodzą one więcćj złego niż do- 
brego; źle oddziaływują na młodzież; budzą w nićj bowiem tylko próżność, a nadto zabierają 
czss pracami przygotowawczemi;— źle oddziaływują na nauczyciela, bo i jemu dużo marnują 
czasu, uczą go sztuki musztrowania, bez którćj tylko jałowym, leniwym lub niezdolnym się okaże, 
choćby wręcz przeciwne w sobie miał przymioty. 

Egzamina oszukują najpierw władze szkolne, bo one z nich czerpią swój sąd o nauczycielu, 
choć sąd ten nie jest i nie może być sprawiedliwy ; daléj oszukują je dlatego, bo one opie= 
rając się na rzeczonych popisach i spuszczając się na takowe nie odwiedzają szkół dość 'często; 
wreszcie oszukują i publiczność krajową tym samym sposobem, 'co i władze szkolne. Egżamina 
nastręczają sposobność do fałszywych sprawozdań po dziennikach, do składania raz niezasłużo= 
nych hoółdów, drugi raz do bryzgania błotem uwag krzywdzących i niesprawiedliwych, a co naj- 
ciekawsze hi nich, to jest to, że dziś egzamin wypadł zńakomicie, nauczyciel arcyzdolny i pra- 
cowity, a już na drugie półrocze według słów tego samego korespondenta odbył się popis niżej 
krytyki, nauczyciel zaś wraz z dziećmi okazał się szczytem idyotyzmu i lenistwa. 

W Gracu i Wiedniu zniesiono już od lat kilku egzamina na domaganie się kilku tysięcy 
nauczycieli, a szanowny czytelnik przyzna, że”gdzie tak wielka liczba praktycznych i światłych 
pedagogów przeciw tćj instytucyi głosuje, tam niema obawy, aby się zgromadzenie w sądzie i 
zdaniach swych myliło. To, samo stało się i w Bernie przed niedawnym dopiero czasem. Po 
żywéj debacie podniesionćj wymownemi usty wielu zgromadzonych nauczycieli potępiono je chó- 
rem i wyrzucono ze szkół tamtejszych (p. Nr. 3.554, N. Pressy z dnia 49. lipca 1874.) Żeby 
mi jednak nie wziął za złe który z pseudopatryotów, że mu śmiem :stawiać :za przykład Niemce 
i ich organa, przeto odsyłam g0 ido zdania krajowców, wypowiedzianego na tegorocznćj kon- 
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ferencyi krajowéj lwowskiéj we wniosku postawionym od zamiejscowego okręgu szkolnego o 
zniesienie téj komedyi pod nazwą „popisów.“ Odsyłam go również do tegorocznćj uchwały 
krakowskiej Rady szk., mocą którćj półroczne egzamina tamże już zniesione zostały, nakoniee 
do jednćj z ostatnich konferencyj grona nauczycielskiego szkoły wydz. w Tarnowie, na którćj 
wniesienie petycyi o to samo jednogłośnie uchwalono. Nadto mamy niepłonną nadzieję, że za 
tym przykładem pójdą niebawem szkoły kraju całego. 

Egzamina są z małymi wyjątkami tylko widowiskiem teatralnem, obliczonem na łudzenie, 
zręcznóm odegraniem ról dobrze wyuczonych, egzamina są powodem do przygotowywań uczniów 
przez nauczycieli, które na tóm zależą, że się im materya egzaminacyjną przedmiotu naprzód 
zapowić, takową obrobi, lub zgoła nawet pojedyńcze odpowiedzi na pytania przydzieli, Takie 
porozumienie wspólne, o ile jest wygodne, o tyle demoralizujące i ószukujące wszystkich, nie 
wyjmując nawet samego ucznia, Egzamina bywają naprzód zapowiadane a to sprawia, że się 
o wiele łatwićj przeprowadza dzieło mistyfikacyi ; one to są powodem, że przy szkołach o kilku 
nauczycielach sadzi się tylko każdy z nich, by się od drugiego wyszczególnić; do. tego celu 
przybiera się zaś formy niezależne i w nasłępstwach szkodliwe. Zwycięzca rośnie w dumę, a 
rzetelną pracę zastępuje sztuką i figlami; zwyciężony zaprawia się goryczą i pierwszy raz za» 
wistnem na szczęśliwszego spoziera okiem, a krom tego ostyga w zapale do prace szkolnych przez 
władze zapoznawanych, i oto stosunki koleżeńskie przed tóm serdeczne naprężają się powoli 
a w końcu targają. EEO 

Egzamina nie dają wszystkim uczniom sposobności do okazania, ile i czego się nauczyli; 
przeciwnie wybierają się tu do akcyi tylko najśmielsi, najzdolniejsi, lub najlepićj przygotowani. 
Często dzieje się na egzaminach wszystko inne, tylko nie to, do czego są powołane, Któż za- 
przeczy, że tu zamiast uczniów krytykują nieraz tylko nauczyciela jego współkoledzy í świad- 
kowie, znawcy i nieznawcy? A jeźli przypadkiem obaj razem tak nauczyciel jak i uczeń ulegną 
krytyce, to z pewnością ostrzejsza dostanie się nauczycielowi. Któż i tego nie przyzna, że na 
egzaminach mieszają egzaminatora tak dalece hałas i szepty słuchaczów, turbuja tak bardzo: spo- 
kój, przyzwoitość i uroczystość chwili, że często nikt nie wić, © czém właśnie mowa. Egzamina 
jeźli nie daja, to przznajmnićj dać mogą sposobność, że mierniejszym talentom: i: pozbawionym 
faworu zada się pytania ebciążające ich z umysłu, aby tylko wykazać, że nie nie umieją, i tym 
sposobem usprawiedliwić niesłuszną klasyfikacyą, Na popisach jest nauczyciel rzadko prawdzi- 
wym egzaminatorem, natomiast często docentem, który się pragnie dać usłyszeć i którego trawi 
żądza zadziwiania wszystkich swą wiedzą lub erudycyą nie pomny, że się najpięknićj błyszczy 
nie w blasku swojćj, ale uczniów wiedzy. Na egzaminach czyni widok gości dzieci Jękliwemi j 
miesza je tak, że zupełnie słusznem jest twierdzenie, iż uczniowię podczas egzaminów. publicz- 
nych daleko gorzćj odpowiadają, aniżeli w kursie, Popisy sprawiają, że kto jest bieglejszy w 
sztuce egzaminowania, kto umić więcćj. zainteresować, bardzićj rożciekawić lepićj ubawić lub 
mocnićj zadziwić, wyda się zdolniejszym i gorliwszym od 'drugich. Co trafia nauczyciela, to sa+ 
mo dotyka i uczniów; na egzaminie największy śmiałek uchodzi xa bohatera” szkoły, óbok któ- 
rego lękliwy i skromy, choć zdolniejszy chłopczyna niezawodnie w cieniu zostanie. 

Prócz tego wszystkiego okazuje się instytucya popisów jeszcze i dlatego szkodliwa, że 
młodzież szkolna nabiera fałszywego zdania, iż szkoła i nauka nie są dla życia, lecz dla egza= 
minów, jakkolwiek one stanu rzeczy, mianowicie klasyfikacyi zapadłćj, w niczćm 'nie zmieniają. 
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Zdaniem więc mojém są dziś egzamina w obec istniejących wszędzie Rad szkol. okręg, 
i miejscowych wcale niepotrzebne, a już co n»jmnićj po miastach, przynajmnićj tych, które są 
oraz siedzibą Rad szkolnych okręgowych. 

'Rozwinąłem tedy wszystko, co mówi za i przeciw egzaminom, a sąd zostawiam czytelni= 
kom. Co do mnie, jestem bezwzględnie ża zniesieniem tychże po miastach z siedzibą rad szk. 
powiat, natomiast za utrzymaniem, lecz tylko jednorazowych w roku popisów po wsiach i mias- 
teczkach ; tu bowiem niemasz ani dyrektora, ani inspektora okręgowego, nadzór miejscowy zaś 
jest w tych miejscach zazwyczaj niefachowy i zresztą prawdopodobnie zwinięty zostanie. Tym 
którzy w obronie egzaminów walczą, nie dziwię się wcale, bo wiem, że przyzwyczajenie do cze- 
goś działa jak druga natura, a wszelkie nowe ideje dłuższego potrzebują czasu, zanim dojrzeją. 


Rzeczy kościelne. 


Tydzień: 17. Pon. Zielone świątki, Ewang. u św. Jana R. 5. Bóg tak bardzo ukochał 
świat, że dla jego odkupienia dał syna swojego. Uwagi: Za ową miłość najniewdzięcznićj się 
wypłacamy, gdyż nie kochamy pana Jezusa. Pominąwszy, że Żydzi, Heretycy i niewierni urągają 
Bogu = człowiekowi, nie można zamilezeć tego, że katolicy nawet najniewdzięcznićjszymi: są dla 
swojego Odkupiciela; Jak to zrozumieć? jak wylłómaczyć?... Grzesznik nie znajdzie wymówki 
żadnćj, to tóż św. Bernard powiada; godzien Śmierci, kto Tobie, o Jezu, grzechami i srom 
zadaje. 

48. Wtor. Feliksa spow.; 19. Środ. Such. Piotra Cel. t; 20, Czwart. Bernarda; 24, Piat. 
Heleny kr. t; 22. Sobot. Julii P. M. t. wre i 

23, Niedziela. |. po Świątkach, uroczystość Trójcy, św. Ew. u Mat, 28, Chrystus wysyła 
uczniów, aby wszystkie narody nauczali i chrzcili w imię Ojca i Syna i Ducha św. Uwagi: 
Monarcha poznaje swojego żołnierza po sukni, Chrystus także po sukni poznaje swoich; a ja- 
każ ta suknia? Jest nią szata niewinności, a otrzymał ją chrześcianin od swego mistrza przy 
chrzcie św. To tóż Jan św. pisze (l. 5), że Bóg dał nam taką cechę, że nie tylko nazywa- 
my się synami bożymi, ale i jesteśmy mimi. Jeżeli atoli chrześcianin cechę od Boga mu daną 
sponiewiera, jeżeli szatę niewinności powala grzóchami, w takim razie Bóg nie pozna w mm 
syna swojego. Starajże się o to, aby szata na chrzcie św. przywdziana, była białą i czystą! 


IKorespondencye. 


W. X. W. Sz, w Zbarażu, Prenumeratę otrzymaliśmy, prosimy — uprzejmie uwiadomić nas od- 
kąd kwartał mamy liczyć? czy odstycznia, czy też kwietnia? — Dla braku miejsca nie umieściliśmy, 
nastąpi to dopiero w przyszłym numerze. 

W. X. B. w S. przez Sk. Gdzie dzienniki odsyłać? 

W. X. A. K. w Zbarażu Czy żądane dzienniki mamy przesłać w komplecie, czy tóż tylko 
po jedpym numerze? = Umieścimy, “P, E. Sz. ma bardzo wiele dowcipu. 

W. X, J; R. w Z. Umieścimy w X. numerze Zgody. 

+ * „ w Tarnowie. Prosimy. 

W. ks, B. Z, w Zw. p. Pilzno. Otrzymaliśmy. 

W. S. T. we Lwowie, Dziękujemy uprzejmie, zużytkujemy; przy odebraniu już nie było 
można. Prosimy o więcćj. RZ 3 
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KRONIKA TARNOWSKA. . 


"Zaproszenie. Dnia 25. maja b. r: odbę- 5 innych wynagrodzenie pieniężne ża spalone 
dzie się posiedzenie członków Tow. oddz. pedag. suknie przy ratowaniu. 


tarnowskiego o godzinie 2 po południu w zabu- 
dowaniu seminarzyckiem. 

Zarząd wyraża nadzieję, że Szanowni P. T. 
Członkowie : jak najlicznićj zebrać się zechcą, 
celem narad w kwestyach pedag. dydaktycznych 
tudzież dla powzięcia uchwał co do wniosków, 
jakie zgromadzeniu przedłożone zostaną. 

, Od Zarządu oddz. Tow. pedag, 


Tarnów 8. maja 4875. 
B. Trzaskowski... E. Gabrydski 


przewodniczący: Sekretarz « 

Straż ogniowa ochotnicza obchodziła 10, 
+. m. uroczystość swojego patrona, św. Floryana, 
w kościele katedralnóm, Mszą 'św. celebrował 
X. kan. Martusiewicz a kazanie miał X. kane. 
Walczyński, Muzyka straży wykonała przy. współ- 
udziale. uproszonych dyletantów mszę solenną 
Sidermajera Qdur. Straż. w liczbie 80, zszere- 
gowana po wojskowemu w nawie kościoła, wy- 
słuchała z nabożeństwem mszy Św. i kazania, 
poczóm. z muzyką swoją na czele anarik 
na plac Kaźmirza W. Miło było  spoglądnąć 
na' dziarską młodzież; w minię i postawie prze- 
bijała; się, nie buta i junactwo, ale pewność siebie 
odwaga do. walki z straszliwym żywiołem, czego 
już: niejednokrotnie byliśmy świadkami. Na placu 
Kaźmirza W, rozdzielił Naczelnik, p.St. Szeligiewicz, 
pisemne uznanie tym, którzy się przy ostatnim 
pożarze nieustraszoną odwagą i poświęceniem 

odznaczyli. Odszczególnienia te otrzymali: pp. Fr. 
Gaik, Lud, Skalski podkomendanci; Ferd. Recho- 
wicz, Wład. Najzer plutonowi, Fran, Pankiewicz, 
Jan Nowakowski i Fran, Fazan: sięrżanci. 
Oprócz wspomnionych panów, dostało jeszcze 


Mówiąc o tutejszćj ochotniezćj straży ognio= 
wój, wypada nadmienić, że zorganizowanie tćjże 
kosztowało wiele trudów, pracy i zachodów, 
zwyczajnie jak wszystko co się w życie wpro= 
wadza. Trudności. te zwalezył p. naczelnik, bo 
fo człowiek, który z niczego prawie, dorobił 
się wytrwałą pracą, rzetelnością i uczciwością, 
wcale przyzwoitego mająteczku, a patryotyzmem 
zjednał sobie uznanie i zaufanie współobywateli. 
Tego zaufania nie złożono w ręce niegodne; wie 
dzieliśmy przecie, iak przy” pożarze, p. Sz. był 
pierwszym, pomimo, że w domu jego ‘obcho 
dzono uroczystość rodzinną; na odgłos” trąbki 
stanął jak żołnierz na alarm. Tak wszędzie być 
powinno, bo tylko w ten” sposób spełni straż 
ochotnicza swoje zadanie. 

O muzyce straży ogniowćj nie można 
także przemilczeć, i wypada dać uznanie panu 
Łazarskiemu, zastępcy naczelnika ip. Filusiń- 
skiemu, którzy niczego nie szczędzą, by tę muzy= 
kę jak najwyżej podnieść. 

Pan Ł. wybiera składki i własnego "nie 
żałuje grosza:i trudu, a p. F. — który: jako 
kompozytor ciętych mazurów i ochoczych kra< 
kowiaków, także jest w nas znany — ba nawet 
w Wiedniu i Berlinie chętnie litografują jego 
kompozycye — całe godziny poświęca kształceś 
niu młodzieży muzykalnój, a to wszystko bezin= 
teresownie, bez 'najmiejszćj nagrody: To též 
muzyka “straży ogniowćj gra doskonale pojedyń* 
cze utwory, a nawet i na trudniejsze nabiera 
odwagi, jak np.Msza sol. C dur. o'którój wspo- 
mnieliśmy, Dowiedzieliśmy się także, że muzyka 
ta przywita Cesarza marszem, którego autorem 
jest p. F, Marsz ten — znany nam z wykonania 


DZWONEK. 


kompozytora — nie jest (naszém zdaniem) no- 
wością, gdyż przypomina w początku znany marsz 
Radeckiego, a w dalszym ciągu wplata werwę 
naszych melodyj domorosłych; jednakże byłoby 
nam przyjemnie,, by nasz Cesarz i Król w Sto- 
licy Mazurów, był powitanym wiązanką może 
niezbyt efektownych, ale zawsze szczćrych ser- 
decznych i ochoczych śpiewek. 

Ostatecznie wypada nadmienić i to, że mu- 
zykanci są tak dobrze strażakami, jah wszyscy 
inni, więc banda straży nie jest żadnóm zbyt- 
kiem, i chyba tylko ku temu może posłużyć, 
ażeby publiczność nasza, przy danćj sposobności 
jak np. bale, wesela, imieniny i t. p. nie żyd- 
ków — którzy już imonopol muzyki sobie. przy- 
właszczyli — zapraszała, ale poczciwych ludzi, 
którzy zorganizowani karnie, dają rękojmią, że 
ani łyżeczka sróbrna, ani butelka wina nie prze- 
padnie w kieszeni niepowołanego; — dotychczas 
bowićm zdarzało się nie raz, że wspomnione 
przedmioty z kieszeń muzykantów musieliśmy 
wydobywać. 

Szczęść Boże i nadal straży ogniowćj, która 
nas broni od pożarów; niechaj się jak najświet- 
nićj rozwija, a muzyka téjże niechaj nas rozwe- 
sela w chwilach wolnych i uprzyjemnia nam 
przechadzki w ogrodzie strzeleckim 

W Niedzielę dnia 10. maja 1875, grać bę- 
dzie w ogrodzie strzeleckim muzyka, na dochód 
pożarnćj straży ochotniczćj; w poniedziałek zaś 
dnia 17. maja 1875., na dochód muzyki Straży 
ochot, pożarn : Kawałki muzyczne P. T. Publiczno- 
ści najbardzićj się podobające, jak to już wie- 
my. — Początek o godzinie 4 popołudniu. — 
Wstęp 5 centów, —Przez wzgląd na pożyteczność 
i zbawienność instytucyi Straży ochotniczćj po- 
żarnćj dla miasta naszego, zaprasza się, o jak naj- 
liczniejsze odwiedziny ogrodu strzeleckiego-— 
W razie niepogody odegranie muzycznych ka- 
wałków nastąpi w Niedzielę dnia 23, maja i we 
Czwartek dnia 27 maja. — 


sal w liście składek na obraz Matejki pod rubry- 


dać, ale manifestacya taka była zbyteczną. P. 
Gr. jest prawie najmajętniejszym obywatelem tar= 
nowskim, i oczywiście należy do intelligencyi; (?!) 
to ten sam, który nieudólną swoją obroną spo- 
wodował skazanie trzynastoletniego J. Gila na 
3 lata więzienia. 

? Kroniki lwowskie i krakowskie rozpły- 
wają się nad: pieniem słowików «w+ plantacyach 
miejskich Nam wprawdzie nie spiewają słowiki, 
ale za to pachnie nam — smród wielki z rzóczki 
młynówki, która uroczo płynie przez nasze miasto, 
i napełnia nasze nosy taką wonią mille fle- 
urs’ ow że ich nawet sam Paryż nie posiada, 

W. G. Z przyjemnością notujemy w na- 
széj kronice, że p. Szancer właściciel młyna 
parowego zerwał stósunki handlowe ze znanym 
lichwiarzem Semlem, dla tego jedynie, że nie- 
uczciwem zdzierstwem się trudni, P. Sz, jest 
żydem. Kiedyż u nas połowa przynajmnićj ży- 
dów weźmie rozbrat z oszustwem i oszustami! ? 

Otrzymaliśmy zawiadomienie, iż Magistrat 
miasta, zarządził wszystko co wpłynąć może na 
obniżenie cen mięsa, Nie wskutek zatem inter- 
pelacyi* w zeszłym numerze „Zgody“ umiesz- 
czonćj, lecz dzięki staraniom p. Wisłockiego, 
zastępcy Burmistrza, już od. kilkunastu dni, 0- 
sobna komisya, złożona z pp. radnych: Kostór= 
kiewicza, Nowakowskiego wspólnie z p. Littich 
weterynarzem miejskim , przeprowadza umowę 
z rzeźnikami trudniącymi się rzezią bydła po za 
obrębem miasta o zaopatrywanie miasta w mięso 
dobre i tanie. W tym tygodniu rokowania u= 
kończone zostały, i rzeźnicy poddawszy się ścisłe= 
mu nadzorowi weterynarsko = policyjnemu, i obo= 
wiązującym przepisom sanitarnym , zadeklarowali 
sprzedawać mięso w publicznych jatkach osobna 
im oddanych, po cenie następującćj: funt mięsa 
bez różnicy płci 20 ct, funt mięsa koszernego 22 ct. 

Jest zatem nadzieja, że przy zaprowadzeniu 
wolnicy, o którćj dawnićj pisały miejscowe dzien- 
niki będziemy mięso zdrowe, dobre a przede- 


P. Dr. Grabczyński adwokat kraj. napi- | wszystkiem tanie. 


Późnićj o tćj kwestyi podamy obszerniejsze 


ka: Guld. Cent: NJC. Można było nie nie wiadomości. — 


—. 
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Sprawy bieżące. 


Sprawy krajowe. Na-ostatnich posiedzeniach zastanawiał się sejm nad wnioskami o pod- 
niesieniu chowu bydła. Rozprawa skończyła się na f4tćm z kolei posiedzeniu sejmu dnia 10. 
maja i postanowiono co następuje: 1) aby rząd zmienił przepisy o chorobach zaraźliwych bydła; 
2) aby zaprowadził wyrób i sprzedaż soli bydlęcćj oraz zezwolił gminom używania surowicy 
którą na swoich gruntach posiadają; 3) aby się zajął uporządkowaniem: pastwisk gminnych. 

Na XV, Posiedzeniu sejmu postawiono wniosek aby gminy, gdzie ani wójt ani podwój= 
ci nieumieją czytać i pisać, obowiązane były utrzymywać pisarzy gminnych. 

Między petycyami jakie na tóm posiedzeniu nadeszły najważniejsze są z Rady powiatowćj w. 
Brzesku: aby na ściąganie zaległości do kas gminnych i śpichlerzów gromadzkich zaprowadzo= 
na była egzekucya rządowa, i stowarzyszenie bursy jarosławskićj o zapomogę na budowę wła- 
snego domu. 

Hr. Rey przedłożył sprawę należytego prowadzenia metryk ludności żydowskićj, ponieważ 
dzieją się nadużycia przy asenterunku, czego ostatni pobór mimo wszelkich ostrożności był jas- 
krawym dowodem. Księgi metrykalne mają być prowadzone w języku polskim. 

Hr, Męciński imieniem komisyi drogowćj przedłożył szereg petycyj o zapomogę dla dróg po- 

wiatowych w Sądeckiem, Tarnowskiem i Kolbuszówskiem. 
(_ Na XVI, i XVII, Posiedzeniu sejmowem dnia 12 maja poseł Tetmajer zapytywał ko= 
misarza rządowego, dlaczego rząd nie wynagrodził miasta Nowego Targu za przechód wojsk 
moskiewskich w r. 1848, poseł Kucyłowski postawił wniosek aby nie zmieniać ustawy o dro- 
gach krajowych, tylko zmienić paragraf 42y ustawy w ten sposób, aby połowa danin w na= 
turze przypadała na dwory a połowa na gminy. Poseł Rydzowski odczytał sprawozdanie o wnio= 
sku ks, Stępka o ograniczenie stopy procentowćj przy pożyczkach i podał zmiany ustawy w ten 
sposób : 

4. Istniejące dotychczas ograniczenia prawne co do umownćj stopy procentowćj pożyczek 
pieniężnych znosi się, 

2. Procenta umówione bez pewnćj ich miary, jak niemnićj procenta prawne z ustawy na= 
leżne, wynoszą sześć od sta rocznie. 

3. Najwyższe proeenta umowne, jakie sąd ubezpieczać, przyznawać i drogą egzekucyi 
ściągać dozwolić może, wynoszą dwanaście od sta rocznie, 

4. Inne postanowienia kodeksu cywilnego, powyższym nieprzeciwne co do umów pożyczki 
i kary konwencyonalnćj, pozostają nietknięte, 

Na XVIIL Posiedzeniu toczyła się dłuższa rozprawa o ustawie drogowćj. Większość 
komisyi chce tak ustawę ułożyć aby koszta na utrzymanie dróg wszyscy ponosili, którzy z tych 
dróg korzystają. Tak n. p. handlarze bydłem nie przyczyniają się do utrzymania dróg chociaż 
korzystają z nich najwięcćj, 

Moskale nietylko zmuszają srogiemi prześladowaniami unitów na pogańskie carosławie, ale 
wysyłają apostołów swojćj religii do Galicyi aby nawracać tutejszych Rusinów na swoją wiarę, 
Nie żałują oni pieniędzy i wydatków, byle tylko zjednać sobio zwolenników, Jednak lud. ruski 
przywiązany do wiary ojców, chociaż właśnie księża do zdrady namawiają, nie chce słuchać 
obłudników. 


pg” Jedenasty Nr. „Zgody“ wyjdzie w sobotę wieczór, dnia 22, maja. "2% 


SIENA BILARD do sprzedania w kasynie Tarnowskiem. mi 


SWIEŻE WODY MINERALNE 


krajowe. i zagraniczne nadeszły już do handlu 


W. MULDNERA i Sp. w TARNOWIE. 36 


DEAE IRAR EIEIO ogar: 
2) SZLĄSKI NARYBEK KARPI 


ma do sprzedania administracya dóbr: 
Czarnoniwy, poczta Żabno 
KOPA kosztuje I złr. w. a. 5-3 


AA a TAE 


FRANCISZEK LESZCZYNKI 


właściciel handlu korzennego na placu Kaźmierza W. 


poleca P. T. Szanownćj Publiczności, Wody mineralne tak krajowe jako tóż i 

"zagraniczne, których świeży zapas właśnie co otrzymał. Wody mineralne sprowadzą 

wprost ze zdrojowisk, nie zaś ze składów, i dla tego ręczy, że nie są fałszowane 
ani tóż podrobione. 1-5 


l JANOSZEK 


PARE IO IEZIK PA TER GAV, REA A EA EE YY OAS E 

utrzymuje na składzie wodę sodową w flaszkach i syfonach szklannych, 
wyrobu p: J. Reida w Tarnowie, niemnićj sprzedaję sok malinowy 
i cytrynowy na flaszki i porcye; przyjmuje również zamówienia na wszel-- 
kie wody mineralne z najtańszych źródeł. 1-3, 


Odpowiedzialny redaktor, r, Ks. Berard Boi: właściciel i wydawca Jan Łaski. 
W drukarni Anast. Rusinowskiego w Tarnowie. 


